
c ies ie lską  zarab iał na chleb dla Naj­
św iętszej Rodziny.

Św ięty  Józef jest patronem bie­
dnych i ciężko pracujących. D late­
go tak  w ie le  ludzi sp ieszy w marcu

Chodźmy i m y do kościoła I 
U klękn ijm y przed ołtarzem św . Jó­
zefa, złóżmy pobożnie ręce i proś­
my : Ś w ięty  Józefie, módl się za 
n am i!

H i  iv ,  —  la ru w w , u n ia  o m a n a  i i .  ..................  n i .  «w .

króluj imn chrystei
D o d a te k  dla dzieci

Chodźmy do kościoła!
M iesiąc m arzec jest pośw ięcony do kościoła. M odlą się podczas Mszy 

c«c i św . Józefa, który był O pieku- św ., odm aw iają litan ję do św. Józefa, 
kunem  D zieciątka Jezus i p racą i proszą, by błogosławił im w pracy .
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Gdy matki zabraknie...
(Dokończenie).

...Chłopcy płakali po kątach, 
•najstarsza M arysia z trudem w strzy­
m yw ała  łzy. Gdzie spojrzała — m a­
musi niem a i n iem a... Zdawało się 
czasem  dziewczynce, że już... już 
mamusia wejdzie do izby — ale 
nie... w szędzie pusto... Nie wejdzie, 
bo tatuś odwiózł m am usię do d a­
lekiego szpitala. Już była tam dw a 
tygodn ie .

W  domu gospodarowała babcia 
a- M arysią. D ziewczynka wstaw ała

Aż co się raz stało:
Mówili na lekcji o wiośnie- 

Przez okno zajrzało do k lasy  słon­
ko. M arysi zrobiło się bardzo przy­
jem nie... ław ka stała s ię  tąka  •yry- 
godna... Po chwili słyszała już ty l­
ko, jak  przez sen, opow iadanie p an i: 

— Gdy u nas jest wiosna i roz­
w ija ją się w słońcu piękne bazie, 
w dalekiej Rosji na północy panu­
ją  jeszcze w ie lk ie  mrozy. Ludzie 
jeżdżą sankam i i ub ierają się w grn-

w cześnie rano, gotowała śniadanie, 
sprzątała w  izbie, a potem szła do 
szkoły. T ak  była zapracowana, że 
naw et nie m iała czasu przygotować 
się dobrze na lekcje. W szkole też 

tnie bardzo mogła uważać...

be kożuchy.
Pani pokazała też p iękny obra­

zek, na którym  była w ym alow ana 
zim a w  północnych krajach

Nagle pani w yrw ała M arysię do 
odpowiedzi. D ziewczynka ocknęła
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s ię , ale p y tan ia  już n ie  słyszała .
— C zem u n ie u w ażasz?  D aw ­

n ie j by łaś tak ą  p ilną uczennicą, a  
<łziś się całk iem  popsu łaś. Z a  karę...

A le  dzieci u jęły  się za M arysią:
— P roszę pan i, ona  m a m atk ę  

w  szp italu ... o n a  n ie m a czasu , bo 
w szy tko  w  dom u robi... ona  tak  
w cześn ie  w staje ... tak  się m artw i...

M arysi zrobiło  się b ardzo  m ar­
ko tno  i ro zp łak a ła  się. N araz  u- 
czuła, że czyjeś ręce  u tuliły  ją  tak  
serdeczn ie , jak  m am usia... i usły ­
sza ła  cichy głos p an i nauczycielk i: 
Z a  karę... pó jdziesz do dom u i 
po łożysz się zaraz  do łóżka, aby  
się  przespać . A  ca ła  n asza  klasa 
pom odli się, by  Bóg d a ł tw ojej m a­
m usi jak  n a jp rędzej zdrow ie...

M iesiąc by ła  m am usia w  szp i­
talu . Ileż było  uciechy, k ied y  w ró ­
ciła ! Jakby  słońce i szczęście z n ią  
do  ch a ty  w eszło . W ieczorem ' p rzy ­
tu liła  się M arysia do  m atki, jak  
daw nie j i ża liła  się :

Bez ciebie, d roga  m am usiu , by- 
oł w  dom u jak  w grobie. T a k  sm u ­
tno... Ja już w iem , m am usiu , że to  
jest najw iększe nieszczęście , g dy  
m atk i zabrakn ie . D latego  nigdy  n ie  
p rzestanę  się m odlić i d z ięk o w aćd o - 
brem u P an u  Jezusow i, że d a ł ci
zdrow ie. *

* *
D obre  dzieci p ro szą  gorąco  P . 

JezUsa o zd row ie d la  u k o ch an y ch  
rodziców . Czy m y należym y do  
nich ? r.

IIIWfflWIfflff.T.1 .TMllllIIIWimtTmiTTW1.

— Jak ie śliczne b az ie  — dzi­
w o w ał się W ojtuś.

— T y le  ich sobie n az ry w am !
W y c iąg n ą ł rę k ę  i n achy lił je ­

dn ą  gałązkę. P rze su n ą ł ją  po  sw o ­
jej tw arzy.

— Jak ie g ład k ie  i m iłe te  baz ie ...
— U rw ać? A  jeśli i one c ieszą  

się słońcem  i w iosną ta k  sam o. 
jak  ja... Z an ie ść  je  do  izby, w  k tó ­
rej cho row ałem ... T a m  zasch n ą  i o- 
p a d n ą  te  bazie ... P og ładził się je ­
szcze ra z  n iem i p o  tw arzy  i p u ­
ścił n ach y lo n ą  gałązkę.

— P rzy jd ę  p o p a trz eć  n a  w as 
jeszcze ju tro , a  te raz  w rócę do  
dom u.

Z d a le k a  zobaczy ł ta tu s ia  p rzy  
stajni. W ojtuś u śm iechną ł się i za ­
w o ła ł :

— T a tu s iu , p o jed z iem y  o rać?  
N a po lu  już jes t w iosna!

—  T atu s iu ! Czy n a  ca ły m  św ię­
cie jes t te raz  w iosna ? Czy w szęd zie  
b ęd z ie  o rk a?

Wojtuś
W ojtuś p a trzy ł sm utnem i oczy­

m a  p rzez  szyby  n a  o g ró d ek , n a  
sad  i d a lek ie  po le. P a trzy ł na  kury , 
go sp o d aru jące  w eso ło  w  podw órzu , 
n a  m ałą  siw kę, k tó ra  b ieg a ła  raźno  
p o  ogrodzeniu  i w zd y ch ał żałośn ie. 
A ż  ko ło  po łu d n ia  p o w ied z ia ła  m a ­
m usia  :

— Dziś pó jdziesz , syneczku , 
n a  słońce. T a k  ślicznie św ieci...

W ojtuś b ard zo  się ucieszył. N a­
reszc ie  po  tem  d ług iem  zapalen iu  
w sta ł z łó żk a  i dziś zobaczy  k o ­
ch a n e  po le  i sło ń ce  i w iosnę!

M inął p o dw órko  i sad , w yszed ł 
za  w ro ta .

— Jak  ciepło ... ucieszy ł się. Z ie ­
m ia pachn ie ... już w n e t b ęd z ie  
m sż n a  chodzić  boso ... ludzie  zacz­
n ą  sadzić ziem niaki... W io sn a  już 
przyszła.

P o szed ł ku n iedalek ie j nizinie, 
:gdzie ró sł chróst.
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Uprawa z ie m i w Palestynie. W ielb łąd u pługa.

p rząg n ęli do  p łu g a  i w ielb łąda , by  
z a p ra c o w a ł d la  s ieb ie  n a  chleb.

i n ie słyszał, jak  p a n  nauczycie l m ó­
w ił o tem  dzieciom . St.

B

P acierz dziecńa
Gdy się m odlą m ałe  dzieci, 
Jasno ro b i s ię  na ziemi. 
S ionko cudnie w tedy św iec i 
N ad polam i, nad  naszemi.

i  n ie jedna pustka g łucha  
IV sercu iudzkiem  się  zakw ieci 
i  sam Bóg te j z iem i s/ucha, 
Gdy się modią m a/e dzieci.

..... ....

Gdy się  m odią ma/e dzieci, 
M ilkną echa burz i  gromu, 
Bia/em  skrzyd/em  sookój ie c i 
Na m ii ego strzechę domu.

W  dalek ich , c iep łych  k ra jach  A le  W ojtuś o tem  n ie  w ied z ia ł,
j« ż  d aw n o  b y ła  w iosna. T a m  za- bo  już d aw n o  n ie  b y ł w szk o le


